
L E C  H
DZIENNIK POLSKI.

O Numizmacie Srebrnym
Ostatniego z D y  n a sty  i P iastów .

przez K r: W iesiołowskiego.
Cz: T o  w: W a r :  K r: P ; N:

Num izm a to rzadkie, i mato znane u nas 
przypominąiące D ynastyct Piastów , która 
tak długo panowała w Polsce, którey w in­
ni iesteśmy Kazimierza W . i tylu wale- 
cznych Królów; może być pomieszczone , 
nietylko między Szląskiemi, ale też i Pol- 
skiemi Numizmatami.

Wiadomo z Historyi że Bolesław III. 
K rzyw o u sty  który R. 1139. u m arł; 'po­
dzielił Państwo swoie między Pięciu Sy­
nów.

Pierw szy. W ładysław  II. dostał w p o , 
dziele Szląsk, który pod ten czas do Pol­

kom  ii. 7
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ski należał, Xięstwa Krakowskie Sieradz­
kie i Łęczyckie, od niego pochodzą Xią- 
źęta Szląscy ; Ta liniia wygasła 1675 na 
Jerzym Wilhelmie o którym będzie mowa.

Drugi Syn Bolesław IV. Kędzierza­
wy, od którego Xiąźęta Mazowieccy, ta li­
niia wygasła i 5a6.

Trzeci Syn Mieczysław III. Stary, od 
którego Xiąźęta Wielkopolscy, ta liniia wy­
gasła 1296.

C zw arty  Syn Henryk Xżę Sandomir- 
ski umarł bezpotomny.

P ią ty  Kazimierz II. Sprawiedliwy, 
ta liniia zeszła na Kazimierzu Ili. 1370.

Numizma o którym mowa, iest Jerze­
go Wilhelma ostatniego Xcia Szląskiego i 
Lignickiego, który poehodził od W łady­
sława II. Xiążęcia Szląskiego i Krakowskie­
go; a starszego syna Bolesława Krzywou­
stego.

To Numizma wystawia na iedney stro­
nie, popiersie z napisem: Georg: Wilh: D. 
G. Dux Silesiae, Lign: Breg: et Volanen- 
sis. —
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Napis na odfvrotne'y stronie. (*) 
Piasti Etnarchae Połoniae 
Ultimus N epos, Princeps XV. Vix 
Annos 'Natus, sed tamen majorennis , 
Post Nonimestre Ducatuum Regimen. 

Die XXI. Novemb. A. MDCLXXY. 
S ib i, Regiae Familiae 

Noyemque seculorum Senio,
Fatalem Figit Term inum ;

Ambigente Silesia,
Num. Piasti Natalibus plus gratiae, 

Georgij Villaelmi 
F a to , plus laclirimarum Debeat.

(*F Piasta Etnarcliy Polskiego 
Ostatni potomek Xiozew 15. zaledwie,
Roku wieku swego, przecie pełnoletni 

Po dzięwięcio-miesięcznym Xiest w rządzie 
Dnia XXI. Listopada R. 1676.
Sobie, Królewskiemu Domowi 
Dziewięcio wiekowey sędziwości 

Nieszczęsny położył koniec.
' W powątpiewaniu Szląska 

Czy Piasta rodowi więcey wdzięczności 
Czy Jerzego Gwilbelma 

Śmierci, więcey łez winien.—
TI: L. O.

7 *
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Śmierć Jerzego Wilhelma była przy­
czyną Trzech Woyen.

Pierwsza woyna Szląska zakończona 
przez Traktat W rocław ski, trwała od R. 
i 74o do R. 42.

Druga  zaczęła się R. 45. trwała tyl­
ko siedm miesięcy.

Trzecia zaczęła się r. 1755. trwała 
lat 7. i skończyła się przez traktat Hubers- 
burski R. 1763.

Powodem były do tych woienpreten- 
sye Fryderyka II. Króla Pruskiego do Xię- 
stwa Lignickiego, Brzegu  i TVolawy na 
tym fundamencie.

Fryderyk  II. z Piastowskięy Dynastyi 
Xze na Ligni,cy Brzegu, i Wola wy, uczy- 
nił był R. i537, umowę, czyli Pobratern- 
stwo Dziedziczne po Niemiecku Erbfer- 
briderung, z Elektorem Brandeburskim Jo­
achimem II. na mocy którey umowy, ieźeli- 
by Xiazcta Ligniccy wygaśli, Dziedzictwa 
ic h , miały się dostać domowi Brandebur- 
skiemu; a ieżeliby dom Braridcburski w 
Marchij wygasł, podtenczas Xięstwra Kro­
sno  ̂ i Dziedzictwa w L u za c y i , iako to:
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Kotbiu  etc. ną dom X iąiąt Lignickich spaść 

miały.
Tę umowę czyli P obralym stwo  skas* 

sował Ferdynand I. C esarz; iako nie wa- 
*»; i przyczyny, ie to byty  LcńnoSci do 
Królestwa Czeskiego należące; ponieważ 
Xiążęta Ś ląscy  poddali się pod Hold  Ja. 
nowi Królowi Czeskiemu R. 1527- Le°* 
pold zaś pierwszy, po wygasłey linii Ligni- 
ck iey i675. Roku na Jerzym W ilhelm ie o 
którym mowa, przyłączył do Państw swo­
ich dziedzicznych Xięstwa Jego; dawszy 
tylko Swibus  Elektorowi Fryderykow i W il­
h e l m o w i  W ielkiem u, który potym zabrał 
R. 1696.

F rederyk  II. Król Pruski zmocniwszy 
się , Wzniecił pretensye domu. Brandebur- 
skiego do Sukcessyi Xiążąt Słąsko - Ligiu- 
ck ich , i wypowiedział woynę i74o i wię­
kszą czę'ść Słąska opanował: która poko- 
iem  W rocław skim ,byłą ustąpiona 1742.

M arya  Terezya chcąc Słąsk odzys­
kać uczyniłav sekretny traktat z Królem 
Polskim Augustem III. Elektorem Saskim: 
ale ią uprzedził Frederyk II. wpadłszy %
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woyskiem do Czech w r. 1755. i po sie- 
dmioletniey w oynie, utrzymał się przy 
Słasku.

c

Ta woyna zubożyła i wyniszczyła kray 
nasz ; chociaż pod ten czas w zupełnym zo- 
staiący pokoiu; przez wprowadzenie fał- 
szywey monety,

FrederyJc II. chcąc uwiecznić tę sła­
wną Epokę panowania sw ego, kazał bić 
Numizma; na którym sjed n ey  strony po­
piersie tego Króla z napisem.

Fridcricus Bor: Rex El: Brand: P ri­
mus suae gentis, Supremus Sib'siae Dux, 

Na odwrotney. stronie 
Popiersie Jerzego W ilhelma ostatnie- 

go Xiąźęcia Sląsko-Lignicldego.
z N ap isem .

Georgius Yilhelmus Ultimus D ux Si- 
lesiae Piasteas , D. 21, No: 1675,

Pod spodem.
Successionis Piastinae in Domum Bran: 

Elect: D evolutae, memoriae saecularis 
Die 2 i, No: 1776,
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m y ś l i

z F i l o z o f *  Moraln .eyr

[Dalszy Ciąg)

P rzek o n a liśm y  się z tego cośm y do tąd  m ów ili 
ze  w  nauczen iu  .m oralności, zń ay d u ią  my 
ślący  iakow yś n iedosta tek , i  ze tak  pow iem  
p rzezo rn ą  m iędzy  poznan iem  pow innośc i ,  a 
w ykazan iem  o n y c h  p o czą tk u . Z w y k le  p rze- 
p isu ia  co czyn ić  należy; j a k o b y  słowo, m ogło 
za sobą pociągać w olę: z te y  to  p rzy czy n y  w e  
w szystkich, w iek ach  w idz iem y  żalący cn  się 
n a  zepsucie o b y c sa ió w ,- i  p o g ard ę  p ra w i­
d e ł m oralności. Jakiegoż p o s tę p u  spodzie­
w ać  się m ożna p o  a rty śc ie  k tó ry b y  się u- 

' z a la ł n a  n iedok ładność  sw o ich  narzędzi , 
n iem yślac n ig d y  o w y d o sk o n a len iu  {praw i­
deł ic h  uży w an ia?  A w ięc  kon ieczną  le s t 
rzeczą (ia k o śm y  w y ż e y  to m ów ili) d la  
postępu  w  teo ry i m oralności, zgłębienie czy­
nów  i ob iaw ień  w oli naszey.



Nie tayno nam że świat który nas o. 
tacza , siła która w nas działa, duch który 
nas ożyw ia, ziawiaią się w poięciach , czu- 
c iach , i myślach naszych; że odbywaiąe 
te trzy czynności, dusza nasza ukształca 
się w  widokach rozsądku, poięcia, i ro­
zum u; ze z doskonałości, tych czynów i 
wzaiemney ich zgody, rodzi się prawda, 
cnota, i uczucie doskonałości. Z tego na 
odwrot wnieść można ; że od wyższego iuź 
stanu duszy, od rozsądku, zależy porzą­
dek m yśli, dobro uczuć, postępków .i do­
skonałości poznan , czyli, ażeby dobrze 
c zy n ić , należy  m yśleć  porządnie.

W ynika zatem , że czynności W’o li, 
podobnie iak m yśli, nayprzód postrzegać 
się daią w uczuciach. — One to obeznaymu- 
ią nas z przedmiotami zewnętrznem i, u- 
czucia zaś moralne , z uczuciami innych.—• 
Patrzcie na widok straszney kary: wido­
cznie oddzielacie w sobie dwa rodzaie u- 
czucia, pierwsze wypływaiące z wyobrażę- 
nia cierpień kary, drugie z wyobrażenia 
idy samey.
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Zobaczmy bliżey iak się to w nas od­
byw a. Organa uczuć przedstaw ują nam 
czynności, w idzianych przedm iotów , i ro ­
dzą ich  w idok. —  Obraz maluiacy karanie  
spraw ia w  um yśle ićy w yobrażenie. Lecz 
w  tymże samym czasie poznaiem y drugie 
u czuc ie , zupełnie oddzielne, i wzbudza- 
iące się w c a łe y  istocie człowieka a przez- 
n ią w  duszy to ie s t , uczucie straszne. U- 

- czucie to iest przymiotem ' n ieśm ierte lnej 
duszy; ona bowiem  tylko sama siebie na­
śladować m oże, ona iest zdolną w tern zda­
rzeniu  postaw ić się wr mieyscu cierpiącego 
przedm iotu. T en akt duszy, odiębny od 
prostego uczuc ia , iest oddzielnym gatun­
kiem uczuć m ora lnych ; nazywam y go sym -  
p a t y ą  to zaś co w oddzielnym przedmiocie 
w zbudza uczucie , i rodzi sym patyą, iest 

. fizionom ia. W  wspom nionym obrazie , 
rysy , i farby , działaią tylko na organa na- 
sze zew nętrzne; lecz oprócz tego iest cos 
działaiącego i na organ w ew nętrzny , to 
iest duszę naszą. W yobrażenie uczuć mo­
ralnych fizionomii ma swoie praw idła i ró ­
w nie lak proste rysy przedm iotów, jedne

A v  ^
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z tych, odnoszą się do dokładności wymia­
ru  części i całości przedmiotu, drugie do 
prawdziwości narażenia uczuć moralnych.

Wnośmy stego , źe iak poięcie i u- 
czucie w swych , czynnościach poirzebuią 
koniecznie znaków, tak też i uczucia mo­
ralne maią właściwy sobie ięsyk fo iest: fe­
z y  onofnią, —• Fizjonomia wyobraża toż sa­
mo co słowa, i poruszenia ciała; należy 
tylko umieć poymować te Wyobrażenia, 
to iest umieć czy tać uczucia drugich ;, z ry­
sów twarzy. lunemi słowy powiedzieć 
można, że dusza przedstawia trzy gatunki 
Swoich czynnoćśi, w trzech gatunkach wy­
obrażenia , czyli znaków; inacze'y ieszcze, 
iż ma. ona nieiako trzy ięzyki w iednym i 
tymże samym czasie, iedno i toż samo mó­
wiące, iako to: słowa-, fizyo n o m iią , i w y ­
obrażenia. —  Z- iąd wyprowadzać należy 
wszystkie prawidła mimiki którey wyo­
brażenie zależy na dofcładnćy zgodności słów 
z fizyonomią. —

To wszystko przekonywa, że począ­
tek uczuć moralnych iest iednakowy z po­
czątkiem poięć. — Poięcia przedstawuią
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przedmioty i ich względy, sympatya iest 
uczucie, zgodne z uczuciem drugiego.

Poznanie uczucia przyiemnego, iest 
połączone z poznaniem iego skutków; ró­
wnie zatem uczucia nieprzyiemne rodzić 
muszą chęć ich  oddalenia. To nowe zja­
wienie w  uczuciach nazywamy Łądaniem  
lecz że w  teoryi myślenia widzieliśmy ró­
żne przyczyny odwodzące ie od praw dy, 
z tego zatem powo'du zw yczajnie nazywa­
my ie obłąkaniem. Podobnie i w uczu­
ciach moralności postrzegamy niezgodność 
uczuć moralnych z rozumem , i te nazywa* 
my namiętnością.

Powtórzmy że poięcia ucsuc 
nazywaią się uczuciam i m o ra ln cm i, one 
bowiem służą za zasadę moralności. Z ich 
to przyczyny zbliżamy się do podobnych 
nam istot, lub się od nich oddalamy. 
W zględy moralne zależą nie od postęp­
ków lecz od pobudzaiących p rzy c zy  n po­
stępowania]  I z  tych iedynie o postępach
moralności, sadzić można. —•.« - .

Uczucie moralne ma swoie ukształceme 
podobnie iak i wszystkie rozwiiania się
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sposobności myślenia. Organa uczuć nie 
rodzą same z siebie umieiętności, z tey przy­
czyny nie wielu między łudźmy obdarzo­
nych organami podobnemi, uczonych, zna- 
leść możemy.— Toż samo i w moralności; 
mamy dla nićy gotowe początki, uczuć moral­
nych, lecz uczyć się należy czuć sprawiedli­
wie, szlachetnie, i mądrze, potrze ba uczucia 
swoie naśladować i porównywać żeby w y­
prowadzić wyobraźnią moralności. Zgoda 
uczuć m oralnych, [zich wyobrażeniem  , 
iest cnotą. Wewnętrzne uczucie iest dla ro­
zumu prostem poruszeniem. Rozum zatrzy- 
muie pierwsze poruszenia woli; ocenia ie i 
stanowi następnym prawidła; czynności wo­
li ,  niepołączone z czynnościami rozumu 
przyprowadzaią nas do takowego stanu o- 
błąkania, w iakiiii się zilayduiemy daiąe 
się powodować organom czucia bez prze­
wodnictwa sposobności myślenia.

Człowiek wrozwiianiu się swych spo­
sobności , i w sobie samym, wszyskiego 
szukać powinien, natem iedynie polega 
roskosz, i życie duszy. Natura przezna-

/
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c z a  m u  p r z e d m i o t y  s z c z ę ś c i a ,  o n  ty lk o  ie .

g o  p o w i n i e n  b y d ź -  tw ó r c a .
R z e c z y ,  k t ó r y c h  a n i  z a d a m y ,  a n i  n ie  

z a d a m i ,  n i e  m o g ą  b y d ź  p r z e d m i o t a m i 'w o ­

l i  n a s z e y ;  ż ą d a n ie  m u s i  k o n ie c z n ie  w y b i e ­

r a ć  w y ż s z o ś ć  m ię d z y  r z e c z a m i ,  i  w  s k u t k u  

te g o  n a s tą p i ć  m o ż e  p r z y i e c i e  o n y c h  , l u b

te ż  o d r z u c e n ie .  _ , ^
L e c z  z a p y t a i ą  n as :, d la  c z e g o  n i e k i e d y

ż ą d a m y  r z e c z y  d z iw a c z n y c h ,  n i e p o d o b n y c h ,

m ię d z y  k t ó r e m i  ż a d n e g o  n i e  m a  s z c z e g ó l ­

n e g o  w z g lę d u ?
Z j a w i e n i e  to  w  i s to c ie  d o s y ć  c z ę s t e ,

o b ia ś n ić  s ię  d a ie  p r a w i d ł a m i  z w ią z k u  u - 

c z u ć , z  m y ś la m i :  ie ż e l i .  u c z u c i a  w ię k s z ą  

m a ia  s i ł ę  , i  u w a g a  o d  n i e y  m u s i  b y d z  p o ­

c ią g n ię tą .  J e ż e l i  d u s z a  n a s z a  n ie  m a  p o ­

t r z e b y  u c z u c i a  d o b r e g o  , n a te n c z a s  k o n i e ­

c z n o ś ć  p o łą c z o n a  z  b o i a ź n i ą  s z u k a  ty lk o  

i e d y i i i e  id e i  a ż e b y  z  n i ą  p o łą c z y ć  u c z u c i e  

ś m ia ło ś c i .  T u  n a l e ż ą  t a k  n a z y w a n e  s y m p a ­

t y c z n e  ś r o d k i , t a k  w  s ła b o ś c i a c h  c i a ła  ia -

k o  te ż  i  d u s z y .  —
P o w t a r z a m  iż  ż ą d a n ie  i e s t  p o łą c z e n ie m

u c z u c ia  z  w y o b r a ż e n ie m ,  l e c z  n ie  w y o b r .r -
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żenią z niemże samem. Z tego względu 
ieźeli odeymiemy czucie, pozostanie sama 
id ea .— Im uczucie iest żywsze tem żąda­
nie iest silnieysze i w  tenczaś naymniey 
rozsądek nami pow oduie, ten bowiem ra­
dzi pew ny stopień uwagi która czucia o- 
granicza. Lecz jf:zyż uwaga nastąpić może 
pod władzą uczuć'? To obiaśnia i przyczy­
nę błędów w yobraźni, która same tylko 
uczucia wzbudza.

Pierwszy stan człowieka we względzie 
rozlicznego powstawania, życia i całego 
rodu człowieczego, ieźeli ma pierwszeń­
stwo uczuć a razem i Wyobrażeń, iest sta­
nem. Rozmyślanie iest nowy przymiot isto­
ty  myślącey, iest to stan duszy, ieźeli w yo­
braźnia będzie wolną od uczuć zbytecznych. 
Zupełny stan myśli iest w tenczas, gdy za­
miast łączenia uczuć z w yobrażeniam i, w y­
obrażenia są wraz z sobą połączone.

Z tąd wnosiemy, źe poięcia moralne 
maią dwie s tro n y , iedną przedstawuiącą 
ideę , czyli przedmiot zewnętrzny, drugą, 
czucie , które idei czynność nadaie. To 
obiaśnia różnicę, między uczuciami czyste-
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mi moralnemi, i politycznem i, w iednych 
pierwszeństwo maią ideO, w drugich u- 
czucia.

Lecz dla czegóż utrzym uią , iż od. je- 
dnakowych Wyobrażeń różne bywaią sku­
tki w  moralności?

W pływ  uczuć na wyobraźnie zupeł­
nie ie zmienia, i rodzi zbyt wiele now ych 
względów. Podobnież naznaczyć liczbę 
kątów  wychodzących od różnego kierunku 
linii prostey iedney do drugiey? Tak roz­
liczne są skutki i w  moralności od iedna- 
kow ych wyobrażeń.

To obiaśnia także i następuiące zja­
wienie w moralności.— Nayprostsze poię- 
cia są zarazem naystalsze, albowiem mniey 
rozważamy w yobrażenia, między któremi 
niema wzaiemnego stosunku, aniżeli Wyo­
brażenia rozsądne. — Temu który za po­
mocą sympatycznego środka chcę się w y­
bawić od srogiego zwierza, daymy w  ręce 
miecz: utraca on śmiałość, albowiem za­
czyna rozważać i porównywać słabość swo- 
iego miecza z siłą zwierza. Lecz czy może 
on rozmyślać w pierwszem zdarzeniu ieże-



li między środkiem sym patycznym  i zw ie­
rzem, żadnego niema w zględu? Rozprawfay- 
cie z •człowiekiem w którym  ten przesad iest 
w korźeniony rozm owa wasza będzie nie­
skończona: albowiem niemożna rozpraw iać 
o wyobrażeniach, niemaiących z sobą sto­
sunku. W y n ik a  zatem iż: leżeli rozw aga 
^kłania do czynienia s tosunków , przesąd 
nie iest czem innem  iak tylko odprow a­
dzeniem od czynienia onyeh.

Poięcia uczuć z wielką bardzo tru d n o ­
ścią ulegaią przekonaniu, albowiem w  nich 
zawsze daie się postrzegać niedostatek rozsą ­
dku. Człowiek mocne maiący uczucia, p rze­
chodzi od uczuć do w yobrażeń ; człowiek 
myślący od w yobrażenia, do w yobrażenia , 
od względu do w zględu , etc.

Dla tego myślący prędzey przekona-* 
mun bydź może. Lecz może nas kto za­
pytać: zkąd  pochodzi żądan ie , lub  w stręt 
czego, ieżeli nie iesteśmy w stanie zdać so­
bie rachunku?

M iędzy wyobraźniam i naszemi zacho­
dzi zgoda i niezgodność. Przyw yknąw szy żą-

' dać
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dać iakiey mało znaczącey rzeczy, zadamy, 
i wraz więce'y podobnych. Z tąd w ypły­
w a systemat wyobrażeń dziwacznych. —• 
Mniemania zawsze są zgodne z,s czuciem: 
przyzwyczaienie czyni ie nieodbytemi. — 
Z tey przyczyny ludzie ograniczeni i mało 
myślący daleko są upartsi w  zdaniach nus 
rozsądni. Niektórzy niesłusznie zowią to 
stałością c h a ra k te ru , albowiem właściwie 
dowodzi to surowey czułości, gdy rozsą* 
dek nie może nią powodować. To obiaś- 
nia zarazem i zapytanie, dla czego wyo­
braźnia, zamiast istotnych skutków, prze^ 
staie tylko na pozornych. — Czynności t« 
doprowadzaią nas także i do tego wnio­
sk u , że człowiek zupełnie m ora lny  iest 
ty lko  t e n , k tóry  sprawiedliwie c zu ie , i 
porządnie m yśli . W szystkie namiętności 
nie są czem innem ialc tylko niezgodą uczuć 
z rozumem, lub zbytkiem pierwszych , a 
niedostatkiem drugiego. Nazbyt rozognio- 

'  na miłość Indyanow, ku  zmarłych pamię­
c i, przyprowadza ich do poświęcania się, 
i podobnych sobie , ich pamięci. Żbawien- 
ne myśli naw et, mogą bydź szkodliwe- 

T o m  IL  8
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.rai w swych skutkach, ieżeli są powię­
kszone uczuciami. —

Uczucia moralne podobnie iak inne 
• uczucia duszy mogą bydź pow iększane, 
j-ozmaity stopień ich siły rodzi rozmaite 
Wnioski. W  nich iako zjawieniach fizy. 
cznych, znayduiemy iż uczucia silnieysze 
słabieiąc zamieniaią się w uczucia przeci­
wne również silne. Oto iest przyczyna 
dla czego niekiedy nayczulsze kochanie za­
mienia się w  niepohamowaną nienawiść. 
Żądania dobre zamieniaiąc się w namię­
tność, tyle są szk o d liw em iile  fałszywe 
mniemania: również i zarozumianie tyle 
szkodzi, co nieumieiętność lub występek.

|D okończen ie  nasląp i.)

i



Rozbiór Romansu G oethego Cierpienia 
Młodego W ertera, i niektóre Uwa­
gi nad K ry tyką  iego w la Harpie.

D u c h  literatury  F ranc uzkiey iest zupełnie 
sprzeczny Niemieckiey — pierwsza iest klaś- 
syczną, druga Romantyczną. — Polacy któ­
ry ch  charakter narodow y zbliża się do 
charakteru  F rancuzów , i w  literaturze po­
szli za ich gustem. —  Długo nieznano u 
nas iak tylko literatu rę  francuzką , a na 
N iem iecką mato co zw azano, lecz od n ie­
w ielu lat znaczna nastąpiła odm iana, i ie- 
żeli duch i gust literatury  Niemiecko.- Ro- 
m antyczney nie przemaga nad Klassyczno- 
ścią francuzką, przynaym niey w rów no­
w adze z nią stoi. — Dowodzą tego liczne 
tłum aczenia na ięzyk Oyczysty z Niemie­
ckiego i A ngielskiego, dowodzi d u ch , ia- 
k i nie w  pow szechności, ale w ogólności 
między pierwszem i literatury  naszey zna­
wcami i miłośnikami panuie.

8*
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Romans Goethego Cierpienia młode­
go TVertera , który niezbyt dawno prze- 
tłómaczono na ięzyk Oyczysty, tchnie w 
naymnieysżych swoich odcieniach duchem 
literatury Niemieckiey. Znalazł on mię­
dzy nami wielu czcicieli, a mało przeci­
wników. Każdy kto tylko umie czuć i 
myśleć, kto znayduie przyiemność w natu­
ralności, temu ten Romans nie mógł się 
nie podobać. — Tłumaczenie iego iest do­
bre , wiele pięknych i nieznanych wyrażeń' 
przybyło mowie Oyczystey, lecz znać, że 
tlómacz więcey dołożył pracy w przekła­
dzie pierwszego tomiku niż drugiego. — 
Prawda że czytaiąc W ertera w oryginale 
więcey nam się podoba, lecz trudno było 
tłómaczowi przelać dokładnie na ięzyk Oy­
czysty to , co naywięcey zależy na wła­
ściwych ięzylcowi sposobach mówienia, na 
przysłowiach , i wyrażeniach nie do naśla­
dowania, a które więzy ku obcym trudno 
czem zastąpić.— Zresztą Romans ten iak- 
kolwiek piękny nie może nam się podo­
bać ty le , ile Niemcom, bo się stosuie do 
ich narodowości, do ich charakteru i oby-



czaiów. — Lecz pomimo tego, ocenili go 
dotrze Polacy, i słuszniey iak Francuzi, 
których literatura zawsze iest przysadno- 
klassyczną. — La Harpe nadmienia w swo- 
im Cour de la literature ancienne et m o­
dernę o tym Romansie, lecz bardzo niesłu­
sznie. — Arbitralne iego zdania nie mogą 
się podobać, a tym mniey przekonać. — 
W  ośmiu wierszach zawarł całą kryty­
k ę , araczey naganę, tego pięknego czułe- 
go, i naturalnego Romansu, Nie od rzeczy 
sądzę przytoczyć tu ią W całości. 1

„  Interes tego Romansu (mówi on> 
„  nie może zależeć iak tylko na rozwinię- 
,, ciu nieszczęśliwcy namiętności, gdyz 
,, z resztą iest zupełnie ogołocony z wypad- 
,, ków i położeń. — Jest pisany w listach.. 
,, Listy te mówią o wszystkim, a mało co 
M o namiętności — z resztą styl iest prozny 
„  i urywany. — Niektóre tylko zarysy.pr.a- 
>, wdy gubią się w wielości opisów oboię- 
„  tnych i zimnych. — Nic w niem nie masz 
,, zaymuiącego, oprócz chwili samoboy- 
,, stw a, i niektórych ułamków z ostatnich 

listów W ertera do swoiey kochanki.” —
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Rozbierzmy iego słowa: M ówi la Har-
pe że ten Romans iest zupełnie ogołocony 
z  w ypadków  i położeń. P ra w d a , nie masz 
W nim w ypadków  nadzw yczaynych ani na­
w et takich które lubo są podobnem i do 
praw dy , iednak się rzadko zdarzaią, lecz 
to bynaym niey nie nym uie iego zaletom , 
owszem dziwić nam się przychodzi nad 
Geniuszem A u to ra , k tó ry  bez wymuszo­
nych i nakręcanych choćby naw et podo­
bnych w ypadków  , umie ząiąć , rozczulić , 
i zachwycić czytelnika, prostota w ypad­
ków  i zdarzeń nie uym uie piękności , ow­
szem przym naża iey , ieśli tylko; Geniusz 
A utora zamiast dziwić czytelnika rozm ai­
tością W ydarzeń, umie go zaiąć p raw dzi­
wością obrazów , zachwycić wdziękiem sty­
lu , i rozczulić mocą nam iętności ognistey. 
Lecz lepiey na ten zarzut odpowiedzą la  
H arpow i słowa Jana Jakóba Rousseau:

,, Si les R om ans n ’offro ieiit a le u rs  lec terrś- 
„ qne de tab leaux  d’objets qiti les en v iro n n en t 

„ quc des devo irs qu ’ils p eu v en t r e m p li r , q»« 
„ des p laisirs de le u r  co n d itio n , les R o m a n s  lie 

„ les re n d ro ie n t po in t io n s , ils Its  ren d ro ien t 

« sages,” —
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Romans ten aż do naym nieyszych-drob­
nostek iest n a tu ra ln y m , i  to w łaśnie sta­
now i iego zaletę. —  N ietylko sama rzecz , 
ale sposób w yrażenia ie st tak prosty, ze 
się nam zdaie iz nie czytamy ale s^u 
cham y .—  Listy Goethego są filozoficzne,, 
lecz tak, że kto się nie zastanowi, tem u się 
zdaw ać może że to wszystko są fraszki, i  
czcza gadanina: K ażdy list ma w  sobie

' w ielką i główną myśl tym pięknieyszą ze 
ią bez przysady i nie w  technicznych wy- 
rażaniach , ale po p ro s tu , lub  w  przysło 
w iach  oddał.—  T a naturalność iest podo­
bno p rzyczyną , że Romans ten nie w szy­
stkim  się p o d o b a ł, a zwłaszcza kobietom , 
które iuż to dla rozszerzonego w^kraiu n a­
szym ięzyka francuzkiego, iuż dla tego ze 
nayw ięcey mamy Romansów z n a d  Sekw a­
ny, są pow iększey części natchnięte gu­
stem literatury  Francuzkiey. —  G dyby m e 
ta  p rzyczyna, pew nie kobiety lako w ię­
kszą od męszczyzn cbdarzone czułością* 
m usiałyby ubóstw iać ten Romans.

Nie chcę tu  utrzym yw ać aby lą H arpe 
miał to za złe G oethem u. że interes tego
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Romansu iest ogołocony z wypadkó w* i że 
iedynie zależy na rozwinięciu namiętności, 
bo to byłoby zaprzeczeniem czucia tak 
wielkiemu znawcy Literatury iakim był la 
H ą rp e , lecz tego mu przebaczyć nie mogę 
iż ieszcze dodaie „że powyższy Romans iest 
ogołocony z położeń.”— I  cóż iest piękne 
położenie? — Położenie piękne , iest to al­
bo walka dwóch sprzecznych sobie namię­
tności , albo walka powinności z namiętno-.. 
ścią , albo wreszcie taki w ypadek, k tóry  nie 
będąc nienaturalnym ( to bowiem psuie całą 
illuzyą) iest razem niespodziewanym, albo 
zadziwiaiącyro , albo czułym , wzniosłym 
lub przeraźaiącym. — Jeźelić to iest pię­
knem położeniem, czemuż la Harpe nie 
uczuł ich w W erterze, kiedy wszyscy któ­
rzy go czytaią, nie mogą mu odmówić tey 
czułości, i tey prostoty niewinności , któ­
ra nas swoim urokiem zachwyca. Rzadki 
iest taki Romans któryby dwa razy bez, 
znudzenia czytać można, a iednakże im 
więcey oćlczytuiemy ten Romans Goethe­
go , tem się nam więcey podoba. — 
To zdanie nie iest oparte tylko na mo- 
jem mniemaniu. — W ielu znawców tak
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samo trzym a. —  I któryż teraz romans iest 
lepszy, czy ten co się ty lko  raz  ieden da 
czytać, czy ten co nam  ciągle now e przed­
staw ia p iękności?—  K iedy  czytam dzieło 
Filozoficzne w  tedy  żądam , aby  m óy u- 
m ysł b y ł natężonym  i czynnym , lecz czy. 
taiąc Romans raczey chcę serce niż um ysł 
rozerw ać. P rzy  czytaniu W erte ra  memo- 
zna być spokoynym , trzeba z nim  czuć, 
z nim p łak ać , i  zapominać osobie: W sz y ­
stko tam iest proste, n iew inne, n a tu ra ln e , 
a znawca ludzi uyrzy  tam człowieka , talum 
iakim  iest w  istocie , a nie lakim by go. 
nadarem nie mieć chciano , uy rzy  miłość w  
nayczulszych i nayniew innieyszych bar- 
w a c h , iak  w zrasta , zaym uie , pożera i  n i­
szczy czułe młodzieńca serce, uy rzy  stopnio­
w e iego szaleństwo , nakoniec śmierć , ale. 
tak  natura ln ie , źe się dziwić m usiem y au­
to ro w i, iak mógł nas do tego stopnia do­
p row adzić , n ieuchybiw szy podobieństw a 
do praw dy naw et w  naym nieyszych odcie­
niach tak gw ałtow ney namiętności. — Pro* 
in o  la H arpe mówi: „  że listy tego rom an­
s u  mówią o w szystkiem , a mało o na^
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„  miętnościach:” W szystko tam iest namię­
tnością ale urozmaiconą z wszelkich stron 
z iakich się tylko okazy wać inoźe. —  Czło­
wiek nieszczęśliwy a czuły we wsystkiern 
złe widzi wszystko go gryzie, wszystko 
rozczula. —

Z  tey to przyczyny wszystkie Epizody 
tego Romansu , które na pierwszy rzut oka 
zbaczaią od m ateryi, rzeczywiście ściągaią 
się do niey, i na niey się gruntuią. — Pro­
wadzą nas one nieznacznie do ostatecznego 
celu , to iest do tey chw ili, w którey  W er­
ter przywalony ogromem nieszczęścia tkwią­
cego w iego sercu , uległ zbytni ey czuło­
ści, i własną ręką życie sobie odebrał.—- 

Nie brakuie w  tym Romansie, i na o- 
pisach prawdziwie pięknych. — Obraz np. 
Karoliny daiącey podwieczorek dzieciorti, 
opisanie zabawy wieyskiey, zachw yca 
nas swoią prostotą i wdziękiem. —

Znał Goethe serce ludzkie kiedy go 
tak dobrze malować umiał. Jego opisy 
nie są oboiętne iakm ówi la Harpe , owszem 
są  ogniste i pory w aiące, bo możnaż to zi­
mnem i ob&iętnein nazywać co nam łzy
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w yciska, i d o  głębi duszy p rzy im uie?—  
K to umie »czytać w' ludzkiem  se rc u , tego 
zapew ne ten Romans od początku aż do 
końca zaymie; iednakże la H arpe tw ierdzi, 
,, że nic w nim  nie masz zaymuiącego oprócz 
,, chw ili sam obóystw a, i  n iek tó rychu lam - 
„  ków  z ostatnich listów  W erte ra  do swo- 
iey kochanki.”— Na ten zarzut lepiey iuz 
zam ilczeć, to tylko ieszcze dodam że k ie­
dy la H arpe w  rozbiorze tego Romansu cią­
głą k ry tykę um ieścił, ia idąc za zdaniem 
w ielu  znaw ców , na k tó rych  można pole­
gać, śmiem pow iedzieć, że nie w  mm me 
mam do zarzucenia, -r- Może bydź ze iak  
zbytek iasności nie daie w idzieć plam na 
słońcu , tak mnie wielość piękności w zbra­
nia doyrzeć 'm ałych uchyb ień , lecz iuż to 
samo dowodzi dobroci tego R om ansu; do­
wodzi iey iesżcze i gust Tłum acza Polskie­
go , gust który śmiało zastawić mogę u- 
przedzonem u kry tyka Francuskiego zdaniu,
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Sprostow anie Jcilkit w yra zó w  w h is to -  
r y i  Marcina Galla*

Czytaiąc historyą Bolesława III. w War* 
sza wie r. 1821. wydaną, przyszedłem do 
mieysca , które mię bardzo zadziwiło i' słu­
sznie oburzyło , gdzie tłumacz bezimienny" 
srogą zadaie obelgę S. Stanisławowi Biśk: ‘ 
i M. a sobie czyni zakał, przez źle zrozu­
miane autora wyrazy.

Na stronicy 160 zadaie temu Biskupo­
w i zdradę i nazywa go zdraycą, czego w 
Marcinie nie masz. Autor Łaciński użył 
wyrazów traditio , trad itor ; a tłumacz 
wziął ie za proditio proditor: te w yrazy 
wcale różne maią znaczenie.

Proditio znaczy zdradę oyczyzny, a 
p'roditor zdraycę; traditio  zaś podanie, 
traditor podawca , np. dóbr iakich do ob« 
ięcia. —

W  ięzyku polskim i stylu sądowym u- 
źywaią pospolicie tych wyrazów, tradować 
dobra, poszły dobra w tradycyą, to iest 
w obięcie, w possessyą. etc.



Text więc łaciński następUiący,
„  traditione Pontificem  tranca tion i mem*
„ brorum  adhibu if, p e c c a tu m , peccato  

adhibuit. Eeqae trad ito rem  E p iscopum  
„ excu sa m u s; neqne Regem  y ind ican tem  
„ s ic  se tu rp iter  com m cndam us: tak ma 
bydź wyłożony: Za podanie w cbięcie (mo 
„  że wsi Piotrowin) kazał Król Biskupa 
„  rozsiekać ; grzech do grzechu przydaiąc. 
„ N ie  wymawiamy Biskupa podawcy do 
„  obięcia, ani Króla tak szkaradnie się 
„  mszczącego nie pochwalamy* — Nagania 
M arcin ów postępek, ale go nie wymienia 
i  Biskupowi zdrady nie zadaie. O zaięciu 
w si Piotrowin kupioney, może autor nie 
b y ł dobrze uwiadomiony, iako zakonnik 
w Rzymie piszący. Prócz tego Król Bole­
sław waleczny i hoyny, niebyłby tak po­
wszechnie od narodu znienawidzony, gdy­
by Stanisław Biskup stał. się był zdraycą.

Jam  parce sep ul t o , parce p ia s  scelerare manitsi,
Vir g .

Pro traditione  można i tak wyłożyć: 
za wydanie czyli rzucenie klątwy na króla, 
więc traditor  wydawca it . d. Tak uczy*
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n il Paw eł S. trad id it C orinlhiam  satanac 
etc. w y d a ł, podał K orynczyka szatanow i, 
i t .  d. to iest w yklął od społeczności do cza­
su l .  Cor: 5.

P rzypisek tamże pod literą t. wcale 
W owem m ieyscu nie służy o zdradzie prze­
ciw  Rzeczy pospolitey, gdyż w tenczas K ró ­
low ie Polscy by li ieszcze dziedziczni i ab­

solutni. —•
O pom yłkach pisow ni bardzo licznych

nic nie m ó w ię , bo te drukarzom  mogą 
bydź przypisane. Te iednak w yrazy czy­
li  przypadkow am e ich * bardzo uszy moie 
ra ź a , gdy czytam z oburzeniem: zięmiów, 
radów , łzów , paniów , za m ia st ziem, rad ,
łe z , pań. i t. d. i t. d.

Insze uchybienia wyższemu dowcipo­
w i i gładszemu pióru  zostawuię.

■pisano w W arszaw ie dnia *4. K w ietn ia  r.
■ X. S. B i e i . s s . t i '






